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Na l-e j stroin** 
vriersz petitow y rak. 4.00, 
s a  IIT-ej stropie —m k. 2.00, 
a a  IV-ej s tro n ie — 1.60 f., 
nadesłane za w iersz gar- 
aiontow y — mk. 6.00 Drob- 
s»  ogłoszenia po 20 fen. 
c s  wyraz. N rjm niejsze drób* 

ogłoszenie mk. l.*o.
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R edakcja  i A dm inistracja mieez- 
t s ą  się  poil N* *-ym  przy 
olicy Staro sosno w i e cki ej w 
Sosnowcu.

Prenumerata wynosi: Z odnosz
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kw artaln ie mk, 18.00 — 
m iesięcznie m k. 6.00, z p rze­
sy łką pocztową m k. 6.00 
fen. m iesięcznie. Cena nu ­
m eru  pojedynczego 30 fen

Redakcja otw arta cd 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i « 
s,wraca. /L *

A-Siea dla listów i depesz: 
A*kr*", Sosnowiec. Sziaaaik pclitycsny, t s t to c a y  I Otarackl

iddziały własne: W Będzinie ul. 
Małachowskiego 8, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

C l U t l E S N I A  W i R « Z A W S i M 4
vis a vis dworca dr. żel. W. W.

K O N C E R T  pierwszorzędnego tria,
Codziennie od godz. 6 ej wiecz. do 12-ej w nocy 
w niedzielę i św ięta od godz. 5-ej po południu.

<

W S98R9WCU

Od 30 g rudn ia  1919 r. do 5 stycznia  1920 r.

precz z kajdanami
N ajw ybitn iejszy obraz obecnego sezonu w 8 cz. na tle  w ojny Stanów 
Zjednoczonych prowadzonej w im ię wolności, w ykonany przez am ery­

k ań sk ą  w ytw órnię .E m era ld  Pictures* w New Yorku.
Obraz je s t w łasnością Agencji K inem atograficznej .C orso* h  W . : .sowie,

UWAGA. Początek o godz. 5-ej, w niedziele i św ęta o 4 -ej.

K1H0 „OAZfl” « KINO „ZAGŁOBA"
wystawiają jednocześnie.

Od 30 grudnia 1919 roku, —  —  —  —  D la dzieci dozwolone.
Nadzwyczajne arcydzieło o sn u te .na  podaniu biblijnym włoskiej wytwórni

„Vera - F ilm “ Milano.

P |a g d a f e n | |
z uroczą ILEANE LfcONIDOFF w roli ty tu łow ej. 

I. Epoka— Życie grzesznicy. II. Epoka— N awrócenie i pokuta.

Początek  przedstaw ień w dni pow szednie o godz, 5 pp„ w  niedziele i św ięta  o 3.

SFINKS
w  Sosnowcu.

Tylko 8 dni: W torek  30, środa 31 i czw artek l-go  stycznia

W arow ny Jtotel
detek tyw ny dram at w 5-ciu częściach.

W roli głównej JT O E 1 D E J E B s

NAD PROGRAM! „Pies s w a te m 1 bardzo w esoła komedja.

O-r m ed y cy n y

J SOSNOWIECKA STRAŻ OGNIOWA OCHOTNIC® A
W  BObotę, dnia 3 go stycznia 1920 r. o godzinie 9 ej 
wieczorem w s t l i  Związku na Pogoni odbędzie się

♦i a s A b - i w  a ’ *  A l  ł5 C * lS  A
♦  i W cjśćieiSąg pań mk. 5 — dla panów mk. 10. , ] $

*
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r T E A T R  7 1 M O W Y I  T E / i T l t  Z I M O W Y
Agencja Teatralno-Koncertowa na Polskę Zjednoczoną

W dniu  5 stycznia 1920 r.

WIELKI K O N C E R T
udziel biorą:

U A U U I  W l A f A B E P  i A p r m a d o n a a  op e ry  warszawskiej 
n A M N t A  O ł W A n t b  I te a t ru  .L a  Scala* w M ed jo lan i t

pro!. LUDOM* R0ZYCK5
Początek  o godz. 8-ej wieczorem .

dyr. opery  "warszawskiej i znany
kompozyt.  .E ro sa  i Psyche* I w. in.

Ceny miejsc  zwyczajne.
Bilety wcześniej nabywać możn-* w kas ie  tea t ra ln e j  w kan to rze  W-go 

Rusińsk iego , a w dniu k o n ce r tu  od godz 7 - ej  w kasie teatru .

1 1
Tak mniema ententa.

Genewa, 31 grudnia.
(Tel. wł.)

K om unikat Havaea zaznacza, 
i i  aczkolwiek en ten ta  nie w y ­
znaczyła Niemcom term inu  na 
podpisanie protokułu, to je d ­
nak  je s t pewna, że N iem cy u- 
sku teczn ią  to, do d. 8 s tycz­
nia.

P rasa  lyońska donosi z Pa 
ryża, iż w edług wiadomości 
pćł urzędow ych przed ostatecz­
nym  podpisaniem  przez N iem ­
cy p ro tokułu , żadne konferen­
cje z delegacją niem iecką od­
byw ać się nie będą.

A i i i )  ii ihiii i nim.
Ile przybywa dziennie— niewiadomo.

Haga, 31 grudn:a. 
(Tel. w łasny).

„New-York American* ogła­
sza rozmowę Wiganda z Erz- 
bergerem, w której ostatni o- 
świadczył, iż w Niemczech  
kursuje obecnie banknotów na

sum ę 34 m iljardów  m arek.
Na zapytanie W iganda, ile 

papierków  d ruku je  się dzien­
nie, E rzb erg e r n ie da ł żadne)
odpowiedzi.

Sprawa polska
w parlamencie francuskim.

Sprawa Galicji Wsch. — Walka z Rosją bolszewicka.
P aryż , 31 grudnia.

Odpowiadając izbie d e p u to ­
w anych n a  z a p y t a n i e  Cochina, 
k tó rv  d o m a c a ł  się w yjaśnień

fe. ordynat- klmłki chorób *kar- 
csych. wetieryczn. i cnoczo-ptclo- 
Mfyct*. iJżyw. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
i?-— 11 k. r., «r--8 pp. gob, i —% vv

•tego (F-sbrycin*) b ó l e
Prcp,

k tó ry  d o m a g a ł y  się  w yjaśnień 
w' spraw ie bor ferencji londyń ­
skiej, C l e m e n  eau oświadczył, 
iż nie przyp szcza, aby  u k ła ­
dy j gw arau jję , zaproponow a­
n ą  drzez A nglję, a k tó rych  
F rancja  się dom agała, u legły  
zwłoce wr w prow adzeniu w ży­
cie. C lem enceau stw ierdził, że 
konferencja  londyńska up łynę­
ła w' atm osferze jak n a jp rzy - 
jażniejszej i ujaw niła zupełną 
zgodność obu państw  pod k a ż - 
dem  względem .

Mówca podkreśla z nacis­
kiem incydsnt, który zaszedł 
w spraw ie Galicji wschodniej, 
mianowicie zawieszenie uchwa- 
ły , przez którą konferencja 
pokoju przyznała Polsce man­
dat zarządzania tym  krajem w 
ciągu lat 25. co było powodem 
wybuchu niezadowolenia w 
Polsce

.Mieli:mv tu v.śród  nas, clą 
mcv, Fać

i poczuwam  się do m iłego o- 
bow iązku w yrażenia m u tu  z u ­
pełnego uznania. (Żywe oklas­
ki). W idziałem  go w chwilach 
k ry ty szn y ch , broniącego ze 
łzam i w oczach praw  Polski, 
k tóra, jego zdaniem , powinna 
żyć w zgodzie z Czecho-Sło- 
waeją. Obecnie Paderew skiego 
zastąp ił P a tek  i przedstaw ił n i 
skarg i i nadzieje Polski. Pod- 
jąw szy  się  . ro ii pośrednia*, 
przekonałem  sią z radością, że 
L loyd George niety lko uznał 
zaproponow ane przeze m nie 
rozw iązanie Galicji wschodniej, 
lecz naw et rozszerzy ł ją  w 
k ierunku  dla polaków d o d a t­
nim. W  ten  sposób uchw ala, 
pow zięta, wcześniej u leg ła za 
w ieszeniu, spraw a zaś ta  "bę­
dzie następnie zbadana w sp o ­
sób o s ta teczn y ,.

Odpowiadając na zapytanie  
Bartbou w sprawie decyzji 
w Stosunku do Rosji, Clemen- 

o si'ki .ha/uebne iceau naoiętno



iuację Francji w chwili zawie­
rania przez sowiety pokoju 
w Brześciu Litewskim, pod­
kreślił, że Niemcy przygoto­
w ują się do kolonizacji nie­
których dzielnic Rosji i zakoń­
czył oświadczeniem, Łe F ran­
cja nie zawrze pokoju z rz ą ­
dem sowietów. Olbrzymie w y­
datki, ponoszone przez Francję 
i Anglję, wspomagające pa- 
trjotów, którzy chcą ocalić 
Rosję, nie mogą trwać w d a l­

szym ciągu, lecz państwa sprzy 
mierzone, pragnąc żyć w po­
koju, otoczą drutem  kolczas­
tym. Stoi tam na straży Pol­
ska. Jeżeli jej dzielna srm ja 
nie będzie mogła podołać żą­
daniom, pomoc, jaką otrzym u­
je  w m aterja łach  wojennych, 
będzie udzielana w dalszym 
ciągu, bowiem państwa sprzy­
mierzone postanowiły dopoma­
gać każdemu narodowi zaata­
kowanemu przez bolszewików.

Iii s i Mim i Istota z Japsi.
Wielkie zaniepokojenie w Anglji.

W iedeń, 31 g rudn ia .

Z Londynu donoszą: Krążą tu  
pogłoski, iż stanął tajny pakt 
m iędźy D enik inem  a Kołcza- 
kiem  z jednej strony, a Japo- 
nja z drugiej strony.

W iadom ość powyższa w y ­

wołała wielkie zaniepokojenie 
wr Anglji. gdyż umowa taka 
zapewniłaby na przyszłość Ja- 
ponji znaczne wpływy w b u ­
dującej się Rosji, usuwając ed 
nich Anglję.

fUącI sotfieefti gofót* r\a 
^arunRacfj p oW j ? f  ofefią.
D oiaga się „tylko" prawa szerzenia agitacji bolszewickiej.

Wiedeń, 31 grudnia.

Z Moskwy iskro wo donoszą 
Rząd bolszewicki ubiega się 

usilnie o pokój z państwami 
zachodnimi, powstałymi na 
terytorjum  b. Rosji. Szczegól­
niej chciałby zawrzeć pokój z 
Polską, k»óra, jak  dotąd, odrzu 
ciła wszelkie propozycje po- 
kołowe bolszewików.

Rząd sowiecki oświadcza go­
towość przyjęcia wszelkich w a­
runków polskich bez zastrze­
żeń nawet i co do granic, żą 
da jednak „tylko" (II) prawa 
pracy nad zaznajamianiem lu d ­
ności polskiej z zasadami bol- 
szewizmu.

Ubiegły rok.
£ Na zegarze dziejów posunęła 
się znów wskazówka i w po­
szumie skocznych melodji, n ie­
milknących przez celą noc syl­
westrową*; oraz głośnych wiwa­
tów, wznoszonych na cześć no­
wonarodzonego... ukazała nam 
pełną tajem nic cyfrę 1920.

Co nam ona przyniesie? Czy 
zadowolenie i radość z osią­
g n ię ty ch  rezultatów naszej p ra­
cy około rozbudowy Ojczyzny, 
czy smutek i żal, żeśmy nie 
chcieli, czy nie umieli wyzy­
skać sprzyjających okoliczno­
ści dla dokończenia wielkiego, 
wiekopomnego dzieła odrodze­
nia państwowości naszej? Na 
te pytania odpowiedź otrzyma­
m y od dziś za rok. Tymcza­
sem, w itając nowy i pełen  zu­
pełnie ziszczalnych nadziei rok, 
rzućm y okiem wstecz i wkrót- 
kości rozejrzyjm y się w jego 
dziejach.

Ubiegły rob witaliśmy pod 
hasłem , przepełniającym  serce 
każdego polaka niewysłowioną 
radością i dumą, pod hasłem: 
niepodległości i wolności Oj­
czyzny naszej, odzyskanej po 
przeszło stuletniej niewoli. U- 
upojeni i słusznie dumni, żeś­
m y przyczynili się do odzy­
skania tej wolności, oszoło­
m ieni przewrotem polityczno- 
państwowym, jaki dokonał się 
u  nas, niestety popełnilimy 
cały szereg błędów taktycz­
nych. W  chaosie, jaki wytwo­
rzy ł się z powodu owego, tyle 
pożądanego przewrotu, dopu­
ściliśm y niebacznie do prze­
wartościowania i tych w arto­
ści, które były, a i dziś jeszcze 
są niezbędnymi dla rozwoju i 
pomyślności państwa polskie­
go. Odbiło się to fatalnie na 
ogólnych stosunkach nanowo 
do życia powołanej Rzeczypo­
spolitej Polskiej i dziś nieste­
ty  stosunki te nie są takie, 
jakimi by być powinny po ro­

ku intensywnej pracy nad od­
budową państwa.

O ile sprawa wojskowa w 
roku ubiegłym posunęła się 
tak pomyślnie, że dziś posiada­
my liczną i bitną armję, śmiało, 
naw et bohatersko broniącą gra­
nic i wolności Polski, o tyle 
inne doniosłe sprawy, jak  ad­
m inistracja i finanse, szczegól­
nie te ostatnie, należy ze sm ut- 
tkiem  zaznaczyć, znajdują 
się w fatalnym  położeniu. Zło­
żyły się na to różne powody, 
w liczbie których zachłanności 
krótkowidztwo partyjne ode­
grały niestety dość ważną rolę.

Początek ubiegłego roku (17 
stycznia) zaznaczył się pewnym 
otrzeźwieniem myśli politycz­
nej, którego wynikiem bezpo­
średnim był upadek gabinetu 
p. Moraczewskiego — gabinetu 
dar excellence partyjnego o 
wybitnie lewicowym zabarwie­
nia. Cały szereg drażniących, 
w prost rewoltojących szerokie 
m asy narodu zarządzeń oraz 
całokształt polityki tego „lu­
dowego* gabinetu wywoływał 
ferm ent wśród narodu, ferm ent 
tak  groźny, że należało być 
przygotowanym na rzeczy naj­
gorsze w każdym  czasie, a na 
tragiczne w ówczesnym na­
szym położeniu politycznym.

Na szczęście zjawił się wów­
czas wśród nas wielki obyw a­
tel, wielki syn ojczyzny, który 
w sam  czas uspokoił wzburzo­
ne fale namiętności politycz­
nych i objąwszy zwierzchni 
kierunek nawy państwowej, 
wyprowadził ją  na spokojniej­
sze wody. Mężem tym  opatrz­
nościowym był Paderewski, 
który utworzył w styczniu ga­
binet m inisterjalny, z małymi 
zmianami trwający do g ru d ­
nia r. z.

Dnia 9 go lutego uroczyście 
otwarty został sejm ustawo­
dawczy, wyszły z wyborów,

opartych na najdem okratycz- 
niejszyok zasadach. Zawcze- 
śnie oczywiście je s t pisać dziś 
dzieje pierwszych kroków, s ta ­
wianych przez to młodociane 
zgromadzenie narodowo. Hi- 
storja w swoim czasie w per­
spektyw ie odpowiedniej wy­
powie swój sąd sprawiedliwy, 
m y jeno zaznaczyć możemy, 
że pierwsza konstytuanta no- 
woodredzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej wykazała dużo do­
brych chęci i zdaje się, że to 
je s t wszystko co można o niej 
dziś powiedzieć, zastrzegając 
się, że popełniała ona kardy­
nalny błąd wielu parlamentów, 
mianowicie walkę partyjną a 
outrance.

Z polityki zagranicznej, nad 
którą pieczołowitą opiekę roz­
toczył prezydent ministrów P a ­
derewski musimy zanotować 
częściowe powodzenia, a więc 
w pierwszym rzędzie urzędo­
we uznanie niepodległości i 
suwerenności naszej Rzeczypo­
spolitej przez ententę i cały 
szereg państw  neutralnych, 
poza tym  pewne dodatnie wa- 
runki trak tatu  pokojowego, na­
tom iast cały szereg kwestji 
pierwszorzędnej wagi, jak  spra­
wa Cieszyńska, W armji, Gali­
cji wschodniej i granic wscho­
dnich bądź stoi wciąż jeszcze 
otwartą, bądź zdecydowaną 
jest wbrew naszym żądaniom. 
Plebiscyty na Śląsku Cieszyń­
skim i Górnym, oraz w W ar­
mji i na Mazurach, do dziś nie 
zupełnie pewna sytuacja codo 
Galicji wschodniej i cały sze­
reg innych mniej doniosłych, 
aczkolwiek ważnych dla przy­
szłych losów Polski spraw nie 
mogą nas napawać zbytnią 
radością. *

Z drugiej strony nie wolno 
nam poddawać się zniechęce­
niu, lub co gerzej... nieumoty- 
wowanej niozym rozpaczy. 
Jakkolwiek położenie nasze 
tak  zewnętrzne, jak  wewnętrz­
ne nie upoważnia nas do zbyt 
różowych myśli, to jednak nie 
jest ono tak beznadziejne, a- 
byśm y w mocy ducha naszego 
i pracy nad odrodzeniem pań- 
stwowowym nie mieli czerpać 
sił do dalszej walki o dobro 
i szczęście Ojczyzny naszej.

Przed miesiącem przebyli­
śmy bardzo ostre przesilenie, 
upadł gabinet Paderewskiego i 
była chwila, że nawet najopty- 
mistyczniej zapatrujący się po­
litycy zaczęli powątpiewać w 
szczęśliwe załatwienie tego 
przesilenia. Homeryczno wprost 
walki partyjne utrudniały w y j­
ście z tego labiryntu  polity­
cznego. Na sżczęście w ostat­
niej chwili przyszło o trze­
źwienie i posiedliśmy rząd, o 
którym  dziś trudno jeszcze 
cośkolwiek powiedzieć, w każ­
dym razie szczęśliwie w ybrnę­
liśmy z dziwnego i bardzo 
niebezpiecznego dla młodej 
państwowości stanu ex lex.

Jednocześnie z tym  przesi­
leniem spadła na nas hiobowa 
wprost wieść, która besw ąt- 
pienia przyczyniła się w dużej 
mierze do upadku gabinetu 
Paderewskiego, wieść o przy­
znaniu Polsce Galicji W schod­
niej na... 25 lat, poczym ma 
się tam  odbyć plebiscyt. Wia­
domość ta  jak  grom spadlana 
naród nasz, który własną 
krw ią w ydarł barbarzyńskiem u 
najeźdźcy ziemię czerwieńską 
z jej bohaterskim  Lwowem.

Kończymy stary  rok jaśniej­
szym promykiem nadziei, no- 
womianowany m inister spraw 
zagranicznych St. Patek zdo­
łał przekonać Lloyd George'a, 
że takie rozwiązanie sprawy 
Galicji Wschodniej jest niedo­
puszczalno ze strony interesów 
polskich i uzyskał to, cc nara- 
zie uzyskać jedynio mógł: co­
fnięcie owej fatalnej dla nas 
uchwały mcca:stw  ententy. 
Dziś sprawa Galicji W schod­
niej jest na dobrej drodze i 
bezwątpienie możemy ją  uwa­
żać za rozstrzygniętą w myśl 
naszych postulatów.

Oby ten jaśniejszy promyk 
pa naszym horyzoncie poli­
tycznym  był zadatkiem zupeł­
nego zwycięstwa naszego. 0 -  
byśm y w roku bieżącym mo­
gli już ostatecznie dokończyć 
całkowitego zjednoczenia Pol­
ski.

Aby to życzenie, głęboko w

sercu wszystkich polaków od 
wieku tkwiące, ziściło się, na­
leży abyśmy, odrzuciwszy 
wszelkie swary i walki partyj- 
ne, jak  jeden mąż, ram ię przy 
ramieniu stanęli do walki o 
nasze nigdy nieprzedawnione 
prawo do życia i bytu  politycz­
nego na całym obszarze ziem 
polskich.

Należy aby każdy z nas, od 
maluczkiego począwszy, a na 
wielkim mężu stanu skończyw­
szy, jął się pracy i sumiennie 
spełniał swe obowiązki, bez 
względu, czy to będzie praca 
biednego robociarsa, czy ba­
dania naukowe uczonego, czy 
też żmudna praca urzędnika.

Sumienną pracą wszystkich 
obywateli czystoś zamierzeń 
i kryształową uczciwością mo­
żemy jedynie zdobyć faktycz­
ną wolność i niepodległość 
Ojczyzny.

S C.

Sprawy miejscowe.
W sprawie elektrowni w Sos iowcu.

(Dokończenie )

Co należy zrobić.
W edług naszego zdania 

sprawa, przez p. Wieczorka 
poruszona, bynajmniej nie je st 
przesądzona ani na korzyść 
elektrowni, ani też na nieko­
rzyść odbiorców prądu. Różni­
cę między ceną obecną a ceną 
kontraktową, wynoszącą 1,26 
mk. wzgl. 0,64 mk. za kilowat- 
godzinę odbiorcy u rażać  m u ­
szą jako dodatek drożyźniany, 
pożyczany elektrowni w tym  
celu, aby umożliwić prowa­
dzenie ruchu. Odbiorcy prądu 
stają się tym  samym wierzy­
cielami elektrowni i będą mo­
gli dochodzić swych praw 
przez swego przedstawiciela w 
osobie magistratów. Na razie 
je9t dodatek ten przymusowy, 
tak jak  to ma miejsce z każdą 
pożyczką przymusową, n a rzu ­
coną społeczeństwu przez wła­
dze.

Po wydaniu ustaw y o rew i­
zji ta ry f trzeba będzie zwołać 
sąd polubowny, który ostate­
cznie orzeknie, co się e lek tro ­
wni należy. Jeżeli okaże się, 
że elektrow nia pobrała za 
wiele, to ceny nowe mają 
obowiązywać ' wstecz od l 
września br. jak  to głosi roz­
porządzenie, a nadpłacone 
przez konsumentów przewyżki 
i dodatki drożyźniane ulegną 
zwrotowi lub zaliczeniu na 
poczet następnych należności.

Władze miejskie nie potrze­
bują ostatecznie czekać na po­
jawienie się tej ustaw y o re ­
wizji ta ry f i zdaje się, że le­
piej zrobią, jeżeli czekać nie 
będą; powinny one dalej z 
elektrownią pertraktować.. Nie 
trzeba zapomnieć o tym, że 
elektrownia jest dzisiaj w k ry ­
tycznym  położeniu i że c h ę ­
tn ie  zgodzi się na większe 
ustępstwa, gdyż leży w jej 
interesie załatwić sprawę za­
raz, a nie czekać na ustawę, 
która w swojej treści o sta te ­
cznej dzisiaj jeszcze p rzesą­
dzoną być nie może.

Z drugiej strony jednak na­
leży podkreślić, że ustaw y o 
przymusowej rewizji ta ry f 
istnieją już wszędzie. Nieda­
wno wydało ją  państwo cze- 
cho słowackie w formie roz­
porządzenia rządowego, a nie 
w drodze ustawodawczej, to 
samo stało się w Niemczech. 
Związek elektrowni polskich 
zabiega bardzo intensywnie w 
sprawie wydania ustawy dla 
Rzeczpospolitej Polskiej- Jeże­
li zarządy m iast chcą wyko­
rzystać sytuację, która nie­
wątpliwie daje im wiele szans, 
to należy działać z pośpie­
chem, bo wkrótce może być

zapóźno, a wtedy zarzut niedo- 
pilnowania interesów m iast ob­
ciążać będzie jedynie m agi­
straty.

Uchwała Rady miejskiej 
w Sosnowcu.

19 grudnia odbyło się posie­
dzenie Rady miejskiej m. So­
snowca, na którym  omawiano 
sprawę podwyższenia uea prą­
du i uchwalono zaakceptować 
wnioski m agistratu, upoważnia­
jące elektrownię do podniesie­
nia cen prądu na pewien czas 
do 1,20 uik. za kilowatgodzinę 
do światła i do 60 fen. za ki- 
lowatgodzinę do napędu. Szko­
da, że uchwała ta  jest, o ile 
wierzyć można panu reporte­
rowi, nie wyozerpująca, i 
sprawy nie załatwia. Będzie 
ciekawą rzeczą, co m agistrat 
zrobi, jeżeli elektrownia zasto­
suje wyłączanie tych odbior­
ców, którzy Jej rachunków  
honorować nie będą: w tedy 
odbiorcy przyjdą do m agistra­
tu  z pretensją, żeby im d o ­
starczył światła, którego zo­
stali pozbawieni w skutek za­
stosowania się do niow yczer- 
pujących uchwał Rady m iej­
skiej. Do zgody potrzeba za­
wsze dwóch, jednostronnie Ra­
da miejska tak  samo, ja k  i 
elektrownia cen naznaczać nie 
może. Miasto nie może tego 
nawet uczynić w tych wypad­
kach, gdy je st samo posiada­
czką elektrowni lub innego 
zakładu przemysłowego; bo 
pojęcie o nienaruszalności umo­
wy jest tylko jedno, nie je st 
ono inne dla Rady miejskiej, 
niż dla przemysłowca.

Z tego wynika, że p ertra ­
ktacje muszą być z elektro­
wnią dalej prowadzone. Tym ­
czasem Rada miejska do tych  
pertraktacji nikogo nie upo­
ważniła, a nawet je  wprost 
uchwałą swoją uniemożliwiła, 
bo nie przewidziała możliwo­
ści podwyższenia cen za ew en­
tualne inne ustępstwa Towa­
rzystw a, — a jakże można mó­
wić o pertraktacjach tam, gdzie 
warunki są z góry jednostron­
nie ustalone. Jeszcze więcej 
niefortunne je st oficjalne ogło­
szenie m agistratu, jako władzy 
wykonawczej, dające swoje ze ­
zwolenie na podniesienie cen 
za prąd do mk. 1.20 względ­
nie do 0,60 mk. za kilowatgo- 
dzinę, odcinające sobie j y 6 
pełnie wszystkie drogi do Po­
rozumienia. Przypus^0?3® da­
lej należy, że z» oświetlenie 
ulic i za prąd, zużyty do wła­
snych potrzeb, m agistrat rów ­
nież mk. 1 .2 0  wzgl. mk. 0.60 
płacić zamierza, bo uchwała



Rady miejskiej, jak i ogłosze­
nie magistratu nie czyni żad­
nych wyjątków.

Ojcowie radni'- Tak iść dalej 
nie można. Sprawy przem y­
słowe i sprawy naszych kie­
szeni nie są sprawami poli­
tycznymi. Do rzeczowego ich 
załatwienia trzeba spokoju, 
dobrej woli, umiejętności fa­
chowej, zdolności przewidywa­
nia zmian naszego życia go­
spodarczego i tych mądrych 
zabiegów’ zabezpieczenia sobie 
wpływu na bieg interesów 
każdego przedsiębiorstwa, ży­
wotnie związanego z miastem, 
jakim jest elektrownia. Nie 
kuście się, panowie, o wyszu­
kanie formuły, któraby rozwią­
zała obecnie ciężkie zagadnie­
nie, bo taj mnicy rozwoju ży­
cia naszego nie odkryjecie. Z 
punktu widzenia gospodarki 
ogćlno-społeoznej jest obojętną 
rzeczą, j ika cena elektrowni 
przyznaną będzie. Jeżeli ele­
ktrownia wypłacać będzie za 
wysokie dywidendy, to miasto 
powinno w tych zyskach mieć 
udział i zmniejszyć ciężar po ­
datkowy; a aby z /sk i nie zo ­
stały uronione, powinien w ra­
dzie Towarzystwa zasiadać de­
legat Rady miejskiej i stać w 
obronie interesów obywateli.

Nie sądźcie, że elektrownia 
powinna być miejską, bo pra­
ktyka uczy, że ciała zbiorowe, 
jakimi są 'R ad y  miejskie, sej­
miki i rząd do prowadzenia 
interesów przemysłowych zdol­
ne: nie są.

Okoliczność, łże istnieją ele­
ktrownie miejskie, nie jest do­
wodem przeciwnym, bo wia­
domo jest, że przedsiębiorstwa 
miejskie, które przechodzą do 
rąk prywatnych (Toruń) roz­
poczynają rozkwit dopiero od 
tej chwili.

Szkoda więc, że o nawiąza 
niu bliższych stosunków z ele­
ktrownią w uchwale Rady 
miejskiej niema mowy, i szko­
da, źo nie wyznaczono delega­
tów do pertraktacji z elektro­
wnią i nie dano im jasnych 
plenipotencji, bo wtedy można- 
by powiedzieć, że sprawa zo­
stała postawiona należycie i 
rzeczowo.

Odbiorca prądu R. Z.

F a rb y  „ K O L O R Y T .
do własnoręcznego ufarbowa- 
nia matorji są bezsprzecznie 
lepsze od wszelkich dotych­
czas znanych na rynku farb 

niemieckich, 
ilostać można w aptekach, skła­
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mydlarniach.

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dzli w czwartek 1 b. ta. Styczeń
Nowy Rok

Jutr.i w piątek 2 bm. Makarego.

Wschód .tfońcu 9 . 8 m, 12 
Zachód „ fi 3 m. 50

S? towsnyst*! różne...
Są towarzystwa różne, 
bardzo ludziom usłużne: 
przelewanie z pustego w próżne.

Najpierw wybory, 
przy wyborach spory 
i różne dyshonory...

Więc wybór dygnitarzy, 
prezesów, sekretarzy, 
kasjerów, gospodarzy.

Później sekcje, sekcyjki, 
mówki i kolacyjki..
No, słowem dykteryjki...

Wreszcie były obrady, 
przy obradach zwady, 
towarzyskie obiaiy.

fl praca? . Do tej oory 
rok minął, bo czas skory 
więc znów mamy wybory.

Są towarzystwa różne 
bardro ludziom usłużne: 
Przelewanie z pustego w próżn;

Ćwierk.

Od redakcji. z okazji Nowego 
Roku zasyłamy naszym współ­
pracownikom, korespondentom, 
czytelnikom i prenumeratorem 
oraz wszystkim życzliwym na­
szemu wydawnictwu serdecz­
ne życzenia pomyślnego roku.

W spraw ę rekwizycji złota i 
srebra. Wiele osób, zamieszka­
łych na wsi i wogóle w miej­
scowościach bardziej oddalo­
nych od miast, a posiadają­
cych w niewielkiej ilości złote 
i srebrne monety, które podle­
gają rekwizycji, uskarżają się 
na zbyt krótki termin dla ich 
dostarczenia do urzędów pań­
stwowych. Wobec togo ze 
względu na dobro skarbu na­
leżałoby t8n termin preklucyj- 
ny przedłueyć, dając tym mo­
żność wszystkim zadość uczy - 
nić temu obowiązkowi.

.Bratobójcy". Streszczenie 
drukującej się obecnie pod 
tym tytułem powieści znajdą 
czytelnicy nesi w dzisiejszym 
.Iskrze". Kto przeczyta stre­
szczenie będzie mógł sobie 
czytać swobodniefdalszy ciąg. 
Nadmieniamy przytym, iż część 
pierwsza powieści dobiega już 
końca, druga zaś część będzie 
jeszcze bardziej zajmującą.

Dziwno wagony. Z powodu 
naszej notatki o dziwnych wa­
gonach, które były zaginęły 
na st. towarowej w Sosnowcu 
w. i znalazły się po wzięciu 
przez pewnego pana 300 mk., 
naczelnik tejże stacji p. T. 
Nowakowski wdrożył surowe 
śledztwo, którego wynik ogło­
simy w .Iskrze".

Narodowe Zjednoczenie Ludo­
we zawiadamia swycn człon­
ków i sympatyków, że w pią­
tek, dn. 2 bm. o godz. 7-ej 
wieczorem w sali Domu ludo­
wego, ul. Jasna, odbędzie się 
tygodniowe zebranie. Sprawy 
chwili bieżącej referować b ę ­
dzie poseł, dr. Falkowski.

Uprasza się o punktualne 
przybycie.

Schwytany złodziej. Wczoraj 
około południa policja schwy­
tała na ul. Starososnowieckiej 
naprzeciw naszej redakcji zło­
dzieja, który skradł z miesz­
kania p. Wolfa Inkstera przy 
ul. Sienkiewicza futro. W po­
goni za złodziejom policjant 
strzelił w powietrze, poczym 
uciskający rzucił się na ziemię 
i wówczas policjanci schwytali 
go. Po przyprowadzeniu go do 
wydziału, zeznał, że nazywa 
się Otwinowski, wkrótce po- 
tym zmienił zeznanie, twier­
dząc, że nazywa się Szyjewski. 
Władze śledcze prowadzą do 
chodzenia w celu wykrycia 
prawdziwego jego nazwiska.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
jako w uroczystym dniu No­
wego roku odbędą się dwa 
przedstawienia. Na przedsta­
wieniu o g. 4 popoł. po cenach 
zniżonych odegraną będzie ar- 
oywe3oła operetka .Robert i 
Bertrand", która za każdym 
razem ściąga tłumy publiczne- 
ści świetnie się bawiącej fi­
glami dowcipnych złodzieja­
szków. Wieczorem po cenach 
zwykłych wykonane zostanie 
arcydzieło muzyki polskiej, 
moniuszkowska .Halka", na 
którą tłumnie wybiera się p u ­
bliczności.

Należy podkreślić z uzna­
niem, że dyrekcja naszego te- 
8tru w osobie jej dyrektora H. 
Czarneckiego wybrała to wła­
śnie wiekopomne arcydzieło 
nieśmiertelnego kompozytora 
polskiogo na rozpoczęcie No­
wego roku, który bodajby był 
w dalszym ciągu tak pomyśl­
nym dla naszego teatru, jak i 
rok ubiegły.'

.Hiszpańska mucha" świetna 
farsa, która cieszyła się w sto­
licy długotrwąłym i rzetelnym 
powodzeniem, rozpocznie cykl 
przedstawień knmedjowych, ja ­
kie teatr H. Czarneckiego 
zamierza wznowić. Próby z tej 
wywołującej bezustanny śmiech

farsy pod wytrawną reżyserją 
p. Winiasikibwicza są w 
pełnym toku. Premjera .H isz­
pańskiej muchy* odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę.

.Robert i Bertrand* w Dąbro­
wie dany będzie na jutrzejszym 
piątkowym przedstawieniu, 
gdzie zebrana publiczność ba­
wić się będzie doskonale na 
sztuczkach złodztejskeh w wy­
konaniu pp. Wolińskiego i 0- 
lędzkiego Pokun na bilety w 
cukierni W-go Woźniaka idzie 
raźno. ________

Z Dąbkowy.
2o pułk piechoty Ziemi Kra­

kowskiej. O i Narodowego Ko­
ła polek w Dąbrowie otrzymał 
20 p. p. .Ziemi Krakowskiej*: 
100 garniturów bielizny ciepłej, 
20 sztuk bielizny letniej, 10 
pac skarpetek, 75) sztuk pa­
pierosów.

Dar dąbrowskiego Koła po­
lek, świadczy chlubnie o wzra­
stającym coraz bardziej wśród 
społeczeństwa zrozumieniu, iż 
młoda £rmja polska tylko wów 
czas spełni swoje ciężkie za­
danie, jeżeli wysiłek jej po­
party będzie współpracą oby­
watelską. Patrjotyoznym pa­
niom dąbrowskim składa do­
wództwo 20 p. p. .Z em i Kra­
kowskiej* w imieniu obdarzo­
nych żołnierzy najgorętsze po­
dziękowanie, a w szczególno­
ści WP. przewodniczącej koła: 
p. Kazimierze Zabierzowskiej, 
p. Marji Srokowskiej, p. Marji 
Wieczorkiewiczowej, p. Wan­
dzia Latalskiej, p. Aleksandro- 
wej Szostakowej. p. Stanisła­
wowej Kowalccykowoj, p. Zofji 
Wieczorkównie, p Zofji Stad­
nickiej, p. Marji Koszeckiej, p. 
Tamarze Szczerzewskiej, p. Ja­
ninie Milde. p. dr. Zołędziow- 
skiej, p. Walerji Hofmanowej, 
p. Adeli Małęckiej, p. Janinie 
Szczęsnej, p. dr. Barlickiej. 
Wąsowicz p. pulk.'Dr. Starzyński 

por. lek. pułk.
W polu, d lia 18 grulni|i  1919 r.

Poseł ks, Sędzimir 
a dratmim p ru m jś ie .

Na zjeździe Zjedn. narodo­
wego kś. poseł Sędzimir z Ka­
mienicy Polskiej wygłosił re ­
ferat pt. .Drobny przemysł*. 
Poseł ks. Sędzimir mówił:

.Niema niepodległ iści Polski 
bezniepodległości ekonomicznej 
Najfundamentalniejszą spra­
wą w tym kierunku jest spra­
wa przemysłu i handlu pol­
skiego, bo stąd płynie bogac­
two narodu. Człowiek bogaty 
nie żałuje pieniędzy na oświa­
tę, na cele społeczne — czyli, 
że bogactwo narodu stanowi o 
jego oś wiacie i kulturze. Prze­
mysł fabryczny jest to wy- 
twórstwo na szeroką skalę. 
Przemysł drobny dzieli się na 
dwa reisaje: przemysł ludowy 
—wytwóroiość ludu‘ poza pra­
cą na roli i przemysł drobny
— rzemiosła.

Ten t)  przemysł chałupni­
czy jest kięssą dla Pilski, bo 
jest w rękach obcych. Rie- 
mieślnik chałupnik — to n ie­
wolnik, a izba jego, służąca 
jednocześnie za warsztat i dta 
pomieszczenia całej rodziny — 
to rozsadnik chorób. Chałup­
nik jest oplątaay siecią paję­
czą obcych handlarzy, którzy 
go wyzyskują. Do połowy 19- 
go wieku uważano przemysł 
domowy za dobrodziejstwo, od 
tego jednak czasu zaczęto go 
zwalczać. My, jako stronnictwo 
polityczne, możemy mieć na 
ni9go wpływ przez organizo­
wanie chałupnictwa. Mamy Już 
statuty gotowe i uchwalone. 
Drobny przemysł trzeba uzdro­
wić!

Rzemieśliczych szk ół nam  
potrzeba! Handel i rzemiosło 
dopiero postaw ią w ieś polską  
na nogi i z nnisj3zą jej emi­
grację. Obliczenia wykazują, 
że dotychczas 85 proc. handlu 
u nas jest w rękach żydow­
skich, a zaledwie 15 oroc. w
— chrześcjańskich. W ieś  mu-

Powiatowa Kasa Ghoryeh
w I m o f f c n

?saknpł nłityclimiasito wo
c a łk o w ite  u rz ą d z e n ie  b iu ro w e  —  n o w e  czy  t e ż  u ż y ­
w a n e ,  lecz w d o b r y m  s ta n ie ,  a  p rze d e w sz y s tK ie m : 

biurka, sztfy , stoły, stoliki i krzesła. 
Zgłoszenia ofertantów ustne czy piśrcreins przyjmuje Zarząd 
Kasy Chorych w Sosnowcu ul. Sidowa Jfe 6, I p w dni po­

wszednie od godziny 10 do 12 przed południem.
w. z. Komisarz Pow. Kasy Cnorych

l > r .  Z y g m u n t  R j e h t e r .

Bratobójca.
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Trep, ożywiony nagie, pod- 
miósł się okryty całunem, jak 
płaszczem, wyszedł z trumny 
i, ręką prawą schwyciwszy 
majstra za włosy, pociągnął 
na plac, otoczony jakierniś bu­
dynkami kształtów fantastycz­
nych i skąpany w cieniu zło­
wrogim.

Na środku tego placu wzno­
siło się rusztowanie, pokryte 
czarnym suknem.

Na rusztowaniu tym widnia­
ła  gilotyna.

Nieboszczyk zmusił majstra 
do wejścia na schody ruszto­
wania i doprowadził go do 
gilotyny.

Wtedy trójkątne ostrze gilo­
tyny podniosło się z szybko­
ścią błyskawiczną, a Klaudjusz 
uczuł na szyi przejmujące 
zimno bolesne i obudził się^ z 
głośnym krzykiem.

Przez kilka sakund tak da 
lece pozostawał jeszcze pod 
okropnym wrażeniem, że brał 
je  za rzeczywistość, i zdawało 
mu się, że głowa jego spadła 
na rusztowaniu.

Nędznik borykał się jeszcze 
z widzeniem uporczywym, gdy 
drzwi się otworzyły i/ wszedł 
Magloire.

Przychodził, ażeby zastąpić 
Klaudjusza, i usłyszał jego 
krzyk.

— Co to? Co panu jest? — 
zapytał. — Czyś pan chory?

.Grivot zwrócił się ku trum ­
nie.

— Nieboszczyk... niebosz­
czyk... — wyjąkał.

— Co?., wydało się panu, że 
się poruszył?

— Tak... tak... widziałem...
— Niestety, śniło się tylko 

panu! Pan Verniere śpi snem, 
z którego się nikt nie budził.. 
Ale ja miałem pana za czło­
wieka silnego, a wyglądasz mi 
teraz na babę!.. Czyż sam na 
sam z nieboszczykiem powinno 
Uczciwego człowieka wprowa­
dzić w stan taki?.. Wyglądasz 
pan, j akbyś uciekł ze ' szpitala 
obłąkanych!

Słysząc głos mańkuta, wi­
dząc trupa wciąż nieruchome­
go, majster trochę przyszedł 
do siebie.

Zrozumiał, jak dalece zna­
czącym był jego przestrach, 
jak mógt go skompromitować.

— Byłem złamany ze zmę­
czenia — rzekł, drżąc jeszcze 
— zasnąłem mimowoli i... i...

— I miałeś pan jakąś zmorę

— dokończył kataryniarz. —
No, to połóż się pan do łóżka... 
Pańskie cztery gadziny już się 
skończyły... Staraj 3ię spać 
spokojnie... To ci zrobi dobrze... 
Do jutra...

— Do jutra...
Klauijusz opuścił pawilon. 
Magloire U 3iadł.
— Co to mogą te nerwy! — 

wyszeptał. — Grivot jest ucz­
ciwym chłopcem, to orwna!.. 
A jednak widząc jego drżącz- 
kę, możnaby pomyśleć, że to 
on popełnił zbrodnię i że go 
nurtują wyrzuty sumienia!..

Robert Verniere, jak wiemy, 
wraz z żoną przy goto wy wali 
się do wyjazdu!

Aurelja już o świcie wezwa­
ła Filipa i oznajmiła mu o 
podróży wspólnej, nie zwierzy­
ła mu się jednak ani trochę z 
podejrzeń, jakie powzięła na 
chwilę.

Depesza, zaadresowana do 
sędziego śledczego, była na­
stępująca:

.Savanne 94 bulwar Males- 
heroes Paryż.

.Złamany boleścią, jadę dziś 
raao. Będę w Paryżu jutro 
5-go, o 8 godz. 39 min. z zoną 
i pasierbem. Stanę w hotelu 
Wielkim.

Robert Verniere."

W południe nasze trzy oso­
by opuściły Berlin pooiąg!em 
kurjerski tn.

Nie będziemy im .towarzy­
szyli w podróży, a poprosimy 
natomiast czytelników wprost 
do Daniela S ivanne.

Ten był przy stole ze swym 
synowcem, córką i córką Ry­
szarda, w chwili gdy mu od­
dano depeszę R ioerta'

Przeczytał ją g ło ś n o  i dodał:
— W naszym giębokim smu­

tku to pociecha dla mnie, że 
Robert wraz 2  żoną obecny 
będzie r a z e m  zq swą synowicą 
na p o g r z e b ie  brata.

Alina nie znała stryja.
Ojciec mówił jej o nim, bez 

żadnych zarzutów, nie chcąc 
wtajemniczać młodej dziewczy­
ny w rzeczywiste przyczyny 
zerwania, jakie nastąpiło m ię­
dzy jego bratem a nim.

Sierota czuła się szczęśliwą 
z tego przyjazdu.

Wszak brat jei ojca był tym 
samym już czymś z jej ojca?..

Towarzyszy mu pani Ver­
niere z synem.

Otoczona będzie więc serca­
mi bijącymi podobnymi jak jej 
serce uczuciami.

— Ojcze — zapytała Matyl­
da — czy nie wypadałoby, a- 
żeby Henryk znajdował się na 
kolei na powitanie państwa 
Verniere?

— To zbyteczne — odpowie­
dział Daniel Savar.n9. — Ale 
Henryk jutro zrana uda się do 

# hotelu W.elkiego i zabierze 
' państwa Verniere na śniadanie 

tutaj... potym wszyscy p ó j ­
dziemy do Saint Ouen.

Czytelnicy mają prawo za­
dać dwa pytania:

Z jednej strony, dlaczego 
Gabrjel Savanne, kapitan okrę­
tu, dowiedziawszy się, o śm ier­
ci Ryszarda Verniere, nie p i­
sał niezwłoczuie lub telegrafo­
wał?

Z drugiej strony, czy Nestor 
Wiewiórka był zawiadomiony, 
że Germana Soilier, której miał 
wyszukać, została odnalezioną, 
i czy wiedział o śmierci Ry­
szarda Verniere, z którego rąk 
miał otrzymać nagrodę, przy­
nosząc mu rezultat swych po­
szukiwań.

Odpowiedzi nasze w tych 
dwóch kwestjach będą krótkie.

Gabrjel Savanne, przybyw ­
szy do Tulonu, natychmiast 
musiał wrócić na okręt, który 
podniósł kotw icę  gdy jeszcze 
nie nadeszły z Paryża gazety, 
donoszące o potrójnej zbrodni.

(D. e. *.,*



s i s ię  wziąć do rzemiosła i do 
handlu*.

Rezolucje posła i s .  Sędzi­
mira zjazd uchwalił.

Listy w Redakcji.
Szanowny Panie  Redaktorze i

Korzystając z uprzejmości 
poczytnego p ism a Twego niech

wolno mi będzie w 'dzisie j­
szym  dniu noworocznym zło­
żyć Łaskawej Publiczności, 
oraz wszystkim  sym patykom  
tea tru  mego, goszczącego w 
sezonie bieżącym w Zagłębiu, 
najserdeczniejsze staropolskie 
życzenia „Do siego roku* w 
naszej wolnej, oswobodzonej 
Polsce.

Henryk Czarnecki
dyrektor teatru.

£ ą d  d o r & ź m y  w  i o m o w e n .

Zbrojny napad na dwor
w Osieku.

W dniu 7 października szaj­
ka uzbrojonych bandytów o 
godz. 6 i pół wieczorem do­
konała napadu  na dwór p. No­
wodworskiego w Osieku. Spę­
dziwszy wszystkich domowni­

ków pod groźbą użycia rew ol­
werów i krótkich  ■ karabinów, 
bandyci splądrowali cały dom 
i zabrali wszystko, co zabrać 
się  dało: gotówkę, srebro, b ie­
liznę, ubran ia  i t. p.

W  grudniu  policja często­
chowska wpadła na t rep  b a n ­
dytów  i w rezultacie areszto- 
towani zostali następujący u- 
czestnicy wyprawy: P io tr  Flak, 
łat 26, Antoni Flak, la t  25, 
Antoni Terabisza, lat  35, Jan  
i Józe f  Dyja lat 44 i 39, — 
w szyscy  z Myszkowa, Piotr

Gila, la t  31 z Jaworznika, An­
toni Nowakowski, la t  25, z 
Giszówki i Jan  Nowak, lat  41 
z Marciszowa.

Bandyta  Andrzej Chajdas 
został zabity  przy  pościgu 
przez policję, a dwaj inni u- 
czestnicy napadu: Ludwik No­
wakowski i Kacper Dyja nie 
zostali dotąd schwytani.

Przewodniczył rozprawom 
sędzia Pomianowskj, oskarżał 
p.prok. W alewski, bronili o- 
skarżonych z urzędu  mec. B o­
rowski i Forelle.
Do napadu przyznali się tylko 

b rac ia  F lak i J. Nowak, reszta 
do niczego się nie nie p rzy­
znaje, a że w policji zeznali 
inaczej, to tylko dla tego, że 
ich bito.

T elegramy.
fi liii! nttslh m  mu

oczekuje spotkania się z bolszewikami
„Gazeta Lwowska* podaje 

o sytuacji  na  froncie galicyj­
sk im  następujące wiadomości 
od swojego korespondenta^wo- 
jennego: . .

Sytuacja  na froncie m ałopol­
skim  w tej chwili nie uległa 
konkretnej zmianie, można je d ­
n a k  donieść, że wojska liczą 
się  już  z nową konfiguracją 
frontu i stosunków, jak ie  p a ­

n u ją  po drugiej stronie n a ­
szych  linji. W sku tek  zmian, 
które dokonały się na terenie 
armji Denikina, mianowicie 
wskutek tego, że oddziały de- 
nikowskie, stojące tuż przed 
frontem polskim zostały śc ią­
gnięte, względnie m ają być 
ściągnięte, sy tuacja  na fron­
cie małopolskim uledz może 
zmianie. Ludność, zamieszka­
ła na wschód od naszego fron­
tu , oczekuje popraw y stosun­
ków. W panicznej obawie

ncmicznego i wartości p ienią­
dza, dopuszczoną zostanie 
podwyżka czynszów m ieszka­
niowych w niektórych w y­
padkach  nawet do 100 procen­
tów.

Znacznej podwyżce ulegną 
przedewszystkim  mieszkania, 
sk ładające się z więcej niż 8 
pokoi.

S tra it 9 UlntllHl 
* IlltyRUlt.

W iedeń, 3 1  grudnia.
„Neue Freie  Presse* donosi 

z Budapesztu, że wykonano 
tam  9 wyroków śmierci na  
bolszewikach, skazanych na 
śmierć przez powieszenie W ła­
dze podjęły szerokie środki o- 
strożności. Na czas egzekucji 
obsadzono więzienie wojskiem 
i karabinam i maszynowymi. 
Natłok publiczności p rzy  placu 
stracenia  był tak  ogromny, że 
bardzo wiele osób, k tóre mia­
ły  pozwolenie wstępu na m iej­
sce-s tracen ia  musiało odejść z 
powodu braku  miejsca.

W t łumie widziano bardzo 
wielu przedstawicieli misji ko­
alicyjnej. Stracenie każdego 
relikwenta wymagało 7 m inu t 
czasu. Skazańcy zachowywali 
się przeważnie spokojnie.

T tltln  in flinta-
W iedeń. 30 grudnia.

Z Nowego Jorku  donoszą, 
że general Queira, szef ame­
rykańskiego  oddziału te leg ra­
ficznego zrobił odkrycie, ulep­
szające telefon bez dru tu , na 
podstawie którego będzie moż 
na prowadzić piętnaście i wię 
cej rozmów równocześnie na 
odległości 1000 kim. Odkrycie 
nie wymaga żadnych nowych 
wydatków, tylko potrzebuje u- 
stawienia generatorów dla w y­
tworzenia wysokich prądów.

przed bolszewikami jludność 
albo ucieka z ewakującymi 
się oddziałami Denikina, albo 
szuka schronienia na tery tor-  
jum  polskim. Z różnych stron 
doszły gorące prośby zrozpa­
czonej ludności, aby oddziały 
polskie ratowały im życie i 
mienie i kraj uchroniły od 
pożogi. Lud zakosztował już 
urządzeń bolszewickiego raju, 
więc czyni wszystko, by za- 
pofciedz nowej inwazji i ze 
szczególnym zaufaniem  zwraca 
się do wojsk polskich.

Na froncie małopolskim mo­
że przyjść  do zetknięcia się z 
bolszewikami. Nie mówiąc w 
tej chwili o tym, kto do kogo 
podejdzie lub zaatakuje. ■— 
"Wojska polskie, dzielna armja, 
zostająca ped  rozkazami gen. 
Iwaszkiewicza czuwa i m urem  
stoi na wyznaczonym jej s ta ­
nowisku.

P r z e c iw  bolszewikom
Bazylea, 31 grudnia.

(Tel. wł.)
„Matin* donosi:
Konferencja prezydentów mi­

nistrów, która się zbierze w  
Paryżu w początkach stycznia, 
poweźmie decyzję co do nowej 
kampanji przeciw sowieckiej 
Rosji.

L loyd  George, Clemenceau i 
"Wilson, jak  również rząd  j a ­
pońsk i są  zdecydowani do o- 
balenia rządów Lenina i Troc­
kiego przy  pomocy siły zbroj­
nej. Decyzja włoch jeszcze nie 

zapadła.

Koalicja każe Rumunji 
z e r w a ć  stosunki z Petlurą?

"Wiedeń, 31 grędnia.
Z Bukaresztu  donoszą: 

Koalicja w ydała  rządowi r u ­
m uńskiem u rozkaz (?) zerwa­
nia stosunków z rządem  Petlu-
*y.

I i n t n '  tslMZiaia, |
■ —   ■ ■■ ■ ■ rmmm "t**'1*

Plt&litjt u  Styli litu. 
git będzie odiotioBT.

P raga  31 grudnia.
Dzienniki donoszą, że poda­

ne niedawno przez „Lidowe 
Nowiny* wiadomość o odro­
czeniu plebiscytu  na  Śląsku 

je s t  nieprawdziwą. P leb iscy t 
odbędzie się w przewidzia­
nym  terminie. Komisja p lebi­
scytowa przybędzie na Śląsk 
w drugiej połowie stycznia — 
na razie jeduakże bez zastęp 
ców Ameryki.

Z n a  tila»j o M linit 
l iU ta r t* .

W arszawa, 31 grudnia.
(Teł. wł.)

Jak dowiadujemy się z au­
tentycznego źródła, ustawa o 
ochronie lokatorów ulegnie w 
najbliższym czasie zmianie na 
korzyść właścicieli kamienic.

Miaucwicie z uwzględnie­
niem  obecnego położenia eko-

S A W E T  H O M S tlC I» K 3 B € l!
m u s z ą  p r z y z n a ć ,  ż e  „ Z O R Z A *
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jestto jedyna pasta krem, która idealnie konserwuje skórę, 
nadając jej miękkość i połysk — ponieważ

R7 f i J ł 7 H  jastto jedyna pesta-krem najwyższego gatun j 
&.U7** < ku wyrabiana z naturalnych tłuszczów. 
7 2 1 R 7 i l  je i t to  jedyna pasta przetłuszczona a nadmiar 
C .W ibłM  t{uszczu chroni skórę od pękania.
J f l f t J E  wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe 
£ U r t £ l ^  j nje przecierając tylko flanelką.
J ( \ Q 7 R  najbardziej zeschłą skórę czyni miękką, ela- 

styczną i wielce trwałą.
7 H H 7 A  nawet starej spękanej skórze, po kilkakrot- 
L\3V)Lr\ nym użyciu, nadaje wygląd nowej.
7 fk * }7 A  chroni skórę od wilgoci i niszczącego dzia- 
4 .U J U M  łania p0tu.
7 0 ^ 7  A wyrabiana jest we wszystkich koloiach i r.a 
£ U f i A A  s ję d0 farbowania obuwia.
7 « 1 R 7 A  jestto jedyna pa.'ta, która została nagrodzo- 
f c U n f a n  ną medalem na wystawie „Królestwo Mody*. 
7 f i R 7 A  jest cabycia we wszystkich składach 

aptecznych i mydlarnia^h.

KRAJOWA WYTWÓ NIA CHEMICZNA
Warszawa, Ogrodowa Jfe 46 tel. Jfe 187—94 i 238—90.

Przedstawiciel na Sosnowiec M .  G E Y E R
Starososnowiecka 68.

P o l t n  zimowe z kcJuUrzem k a r p iu  
i  O l  I G  łonym  n& Bułą Oaoht * 734t  
kr.wo tanio pianino hogaty g a rm tn r  salo 
nowy szafy stoły łóż *» kozetka portjery 
plnazowe obrezy olejne dobrego pędzla i 
wiele i n s y ih  przedmiotów meblowych. 
Poleca cen tra lny  eklad mebli nowych t 
nkywanych B. Błotn.ewskiego ul. 3 go 
Maja  bfc 22._____________________ ______

Angielskiego,
buchalter j l , s tenogrefjl , knrsn  matnrnlnepo 
udziela za pomocy l is tów Iustytuk Smith, 
W arszawa, Sienkiewlcaa I

t  kasdą  ilość  po smole i 
D e C Z e K  sm arach  kupi B. Pełka. 

Pogoń nl. Długa 34.

Z 7 r * r » i a ł  paszport  wydany przez 
' r »  ^  władze niemieckie na Imię

Łejona Rosenberga

• / ,  ' t r i n a ł  Pa *z P,' r t  wJ a »nJ  przez 
ń f t g l  U < ą l  władse niemieokie ua Imic 
Fajgli Wiener. _
I d ' l l t m  S,0P7> obszerne, z  dużym 
P  I I L T U ,  kołnierzem, dobre do wyjuz- 
dów. Wiadomość w  składzie aptecznym 
Wgo B Misiorskiego,  Będzin.
C n  do a rsedanln 2  ka»y firmy .Ma 
k * ł  t lonal* pokaznjece 6 9 9  mk. 99 f  
99  mk. 9 9  fen. 1 s tm o w a r  niklowy 20 
szklanek palto karakułowe damskie. Sos 
nowiec, ul, Swobodi a 6  A. Koziołkow.

P*‘ *P°r t  niemiecki w yda-  
C l a f o l i n ą l  a y  w gosnoweu na imic 
Łnssr a  Ahramow cza.

P r 51 i t  *>’nr0Br7 poszukuje
r r t t w i w u m  pracy codziennie od
4 pp do 9 wiecz, za  skromoem wynagro­
dzeniem Łaskawe zgłoszenia do „ Iskry* 
w  Sosnowcu pod „A 2 8 *.

S T p o w o d l T s ? ^ ^
ulica Orla jM 6 . _____ ____

in te l ig e n tn e  p r n i a  
r U L r / , t ; U I I «  <jo d z iec i p ie rw  

sz e ń s tw o  m a ją  f re b ln n k i. Z g ła sz a ć  
s ię  rtlim  J a s n e  Pił 1. I p ię tro ._______

P V d s h n ' W  F u k o j  - r z y  r o d ź -  
> U i r ó u U U j  n ie _ b l i z k o  s t a c j i  

w i e d e ń s k i e j .  W i a d o m o ś ć  k a w i a r ń  o 
G ó r n o ś l ą z a k ó w  3  A n i  a .
' / o i r n u ł  paszport na unię L eo-  
t  d g i l J a l  n „ Zawadzkiego, wy­
dany przez władze niemieckie___
7 ! q t H r . o ł f l  k s i ą ź e c z T ę  z  Ieg i ty -  

V  n a  gim ę  S t a n i s ł a w a  
r t c l ę d y  i f o tO g rę f j ą .  Z o a l c z c a  z w r ó c i  
d o  . I s k r y * .  ____________

L r z y  b ł ą k a ł a  zo ^m o ^n o k rap ian o  
i w  ł e ty  b r o n z o w e  ( m e ł e )  z  o b r o ż ą .  
D o  o  e b r e n i o  p o  k w r c c i e  . k o s z t ó w  

o g ł o s z e n i a  i a t i z j n i c n i o  a  Z m i g r o d n  
w  L a g i s z y .

Wydział Powiatowy S e m ik u  Będzińskiego |
 — o g ł i i H f i a    -

K O N K U R S
na dostawę w sezonio zimowym 1 9 1 9 J 2 0  roku 23/5 me­
trów sześciennych szabru melafirowego (porfiru czarnego) 
śląskiego lub krzeszowickiego dla konserwacji pięciu 
powiatowych dróg bitych  w powiecie Będzińskim i wzy­
wa reflektantów na dostawę ogólną albo też ua drogi 
poszczególne, do zgłaszania ofert do -12- ej godziny w po­

łudnie dnia 1 5  stycznia 1 9 2 0  r.
Bliższe warunki co do tej dostawy, jako też i co 

do ofert mogą być  udzielane codziennie za wyjątkiem 
niedzill i dni świątecznych w Biurze Inżyniera Powiatowe­
go w Będzinie w godz. między 10 i 12 przed południem.

Będzin, dnia 29 grudnia  1919 r.
Przewodniczący wydziału powiatowego.

RUBIN MENDEL LISIA i żona HAWA z KER- 
NEROW zamieszkali w Sosnowcu ogłaszają, że ślub 
ich córki Hinda(Hela)Jz p.|SZMULEM FRIEDMANNEM 
z Bytomia odbędzie się w styczniu r. p. 1920 w By­
tomiu na G Śląsku.

Sosnowiec, dnia 31 grudnia  1919 r.

r/ « i f t i n 9 ł  p n s z p o r t  w ydany p rz e z  
b la d z e  n lem iec k k ie  n a  

Im ię  S a lk i L o piftsk e j.

Zaginął
d a n y 'p r z e z  m ___ ______ _

P a s z p o r t  on  im ię  V n  
le r j i  L a b a c h s ,  w ydany 

p r z e z  w ła ez e  r o i j js t - ie .

p a s z p o r t  n a  im ię  K a- 
w  r o la  P a c z y ń sk ie g o  wy­

d an y  p rz e z  w ład ze  ro sy jsk ie .

* 7 o f * i n t s ł  p a s z p o r t  n a  im ię  Kn-
r e i l ln y j R a d n i e w s k i r j  my.

d e n y  p r z e £  w ła d ze  n iem iec k ie .
^ p rs z p ó r t- ń» im ie  M arjł 

C c sa rz ó w n y  voydany/ j a g i o ą ł
przez wl-dze niemieckie

r/ t  m r r n l  p a s z p o r t  no  im ię  B ra- 
p  c h a  K ilb e rg  w ydany

p r z e z  w ład ze  n ie m ie c k ie ___
' / . u m n a l  ? o s z p p ! t " n r J m i F ,ć l , |r -
I t t i g l l l d  1  j 8n n ę  iC h r z g s te k  wy­
d a n y  p rz e z  w ied ze  n ie m ie c k ie  w C zę- 
s to e b o w ie .
F l r i  s p rz e d a n ia  b o te lk l ° d  piw a.

w ódki i ®in w ilo śc i k ilk o  ty ­
s ię cy  sz to k . W iad o m o ść  o t. M oniuszki 

1 m . p. S o p e rn a k n

W  n r ,  i d  p a r ę  s to lik ó w  b ila rd  k a ~  
I \ U p i ę  n a p ę  k o n tu a r  sz a fę  n ad a*  
jg c g  s ię  d o  r e s to n r a c j l  od  z a ra z -  
W iad o m o ść  w Sleloo |o l .  R e n ad rd o w  -
s k a  5 0 ____________ ________________ _
7 . .  K ^ r j / ‘ P n  s Pr *ed am  p lac  75 
Z jH  p rę tó w  k w a d ra to ­
w ych  d w n fro n to w y  w p. b ilź a  szkół.'" 
r e a ln e  D ie tla  n a d a ją c y  s ię  d o  w sze ­
lak ie j b a lo w y - W iadom o ć  fabrykę, 
pp. W o źn iak ó w  f t le ja  o S ło ty .

Z p o ro d u  wyjazd
otłkow its w jprzedał rosmaityeh m ebp 
jsk« t s  i » f y  kredsasy biblioteki gsrn i- 
tury » l«B ««e sypialni* mshoniok* kom­
pletu* otomany, eiećlongi materaoe gra- 
mofeny, p*t*Ioiy 1 płyty do tychz*. Mag*-' 
*yo m»bll t .  W pjtkowiak: »1. Deti*U
fpolioyjaa). _

Krzesła
ro z m a ite  m e b le , p rzed m io ty - K ? ? c’ ^  
s p rz e d a je .  U lica  5*go
L a ś r ia k  i Id aczek . ----------------

" - i. . Y td o la e  do pm-P o trze b n e  SUS « k i « .  ł . u -
bermaaówny, ul. Kowai*^*’ 74 t-

n a r i i i n !«!/ r v  “



Dodatek do Mr. 29¥ „Iskry
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Bratobójca.
HOMANS

Streszczenie wydrukowanych do­
tychczas rozdziałów.

Rzecz: dzieje się w końcu 
1893 r. w wiosce Sain Ouen 
nad Seiwanną. W pobliżu Pa 
ryża znajduje się fabryka, na­
leżąca do inżyniera Ryszarda 
Verniere. W tej samej wiosce 
w oberży pani Aubin dogory­
wa na suchoty niejaka Ge - 
mana Sallier, która, przed laty, 
zawiązawszy stosunek miłosny 
z pewnym oficerem marynar 
ki, została przez niego oj u 
szczoną. Owocem tego stosunku 
była córka, która właśnie znaj­
duje się przy hżu  uwierającej 
matki. Młoda ta istotka, liczą­
ca zaledwie 7 i pół lat, rozwi­
nięta ponad wiek, z ust umie­
rającej swej matki dowiaduje 
się o swym ojcu, który nie­
godnie pcrzftcił jej matkę,',naz­
wiska ojca nie mogła wyjawić 
Germans sw ej córce, sama bo­
wiem nie znała j ;go nazwiska, 
wiedziała tylko tyje, że nosił 
on imię Gabriela. G -n ra ra  
wtajemniczając swą córłę  w 
dzifeje swego stosunki?, 'wobec 
zbliżającego się zgonu prze­
bacza swemu uwodzicielowi i 
nakazuje swej córce, której 
zaleca, aby była zacną i uczci ­
wą kobietą, przebac.zyć swe­
mu nieznajomemu ojcu. Po­
czym oddaje Bogu ducha, po­
zostawiając w rozpaczy małą 
Martę. Ńa wieść o zgonią Ger. 
Troiny, < robotnicy fabryki p. 
Verniera, stali bywalcy oberży 
p. Aubin, z inicjatywy nie ja­
kiego Msgloire, mańkutem zwa­
nego z powodu utraconej na 
wojnie tonkińskiej piawej rę ­
ki, pospieszyli z doraźną po­
mocą w cela godnego pocho­
wania zmarłej. P rzy tej spo­
sobności odd?,wierna pfabryki 
p. Weronika Sullier, dowiadu­
je się, że zmarła, którą wszy­
scy znali tu jedynie z imie- 
nia, jest jej córką Germanu. 
Ta estatnia przed cśmiu laty 
uciekła od niej, udając się ze 
swym boch&ijkiam GabryeJeia 
do Tulenu i p. Weronika od 
tej chwili straciła wszelki ślad 
o zaginionej. Gdy Gabryel opu­
ścił Germanę, udając się w 
dłuższą podróż morską, Ger­
manu powróciła do Paryża, 
lecz już nie zastała swej m at­
ni na dawnym miejscu i od­
naleźć jej nie mogła. W ten 
sposób biedna Weronika Srl- 
lier, gdy już straciła wszelką 
nadzieję odnalezienia swej có r ­
ki, po 8 latach odnalazła ją 
lecz... na łożu śmiertelnym. 
Zrozpaczona tym zacna p. W e­
ronika przygarnęła swą w nu­
czkę Martę.

Tymczasem wkrótce po zgo­
nie Germany Sollier, przybył 
do Francji po 8 letniej nie- 
bytności przyjaciel serdeczny 
p! Ryszarda Verniere, właści­
ciela fabryki w Saint— Ouen, 
komendant m aiyrark i Gabryel 
Savanne i w yznał swemu przy­
jacielowi' tajemnicę, tyczącą 
się twego stosunku do Germa­
ny Sołljer, którą przybywszy 
do. Francji poszukiwał, aby 
wynagrodzić jej krzy wdę, jaką 
jej uczynił, a owdowiawszy od 
lai kilku poślubić ją  nawet. 
Gdy wyjawił Vernierowi na 
zwisko swej kochanki, ten 
ostatni zahomtinikow&ł u111 o 
jej zgonie oraz, że córŁa jej 
znfjdujasię  u babki swej W e­
roniki Seliier, która jost 
odźwierną jego fabryki. Ga­
bryel Savanne postanowił za 
pewnie przyszłość swej córki 
Marty, składając • w ręce R y ­
szarda Verniere depozyt, za­
wierający 300 tysięcy franków, 
przeznaczony dla Marty. Po­
czym, uzyskawszy przebacze­
nie matki Sollier i uściskaw­
szy swą córkę, odjechał z

Francji, udając się ponownie 
w dłuższą podróż morską.

Bezpośrednio po tych wy , 
darzeniach zaszły wypadki, 
które zniweczyły narazie wszy­
stkie nadzieje zacnego fabry­
kanta Verniera i jego przyja 
cielą Gibijela Savanne. W 
dzień odjazdu z Paryża tego 
ostatniego, zamordowano pod­
stępnie i okradziono Verniera, 
a fabrykę jego spalono do­
szczętnie. Zbrodni tyoh dopu­
ścił się rodzony brat Ryszarda 
Verniere — Robert Verniere 
przy pomocy starszego majstra 
fabryki niejakiego G.rivota. U- 
plaEOwali oni kradzież wielkiej 
sumy, znaj cłu'ącej się chwilo­
wo w kasie Verniera, który z 
powodu przypadających dwóch 
dni świątecznych nie mógł 
według przyjętego zwyczaju 
wnieść nagromadzoną gotówkę 
do banku. O tych wszystkich 
szczegółach wiedział starszy 
majster Grivct, zaufany pra­
cownik fabryczny i pospołu z 
Eobeitom Verniere, bratem 
zacnego fabrykanta, upląncwał 
okradzenie kasy, podczas nie 
obecności właściciela i służby 
z powodu święta Nowego Reku. 
Kradzież byłaby się udała, lecz 
na nieszczęście fabrykanta, 
wrócił on wczfśniej, niż to 
przewidywali zbrodniarze, któ 
rzy widząc się zdemaskowany­
mi nie zawahali dopuścić się 
zbrodni,zabijając na miejscu 
Ryszarda Verniere i raniąc 
śmiertelnie odźwierną Soilier, 
która na odgłos strzału po­
spieszyła z pomocą. Bratobój 
ca Robert Verniere zdołał u 
ciec z zagrabioną gotówką, 
przygotowawszy sobie uciecz­
kę Mieszkał on stale w Berli­
nie, ożeniony był z bardzo bo­
gatą w dową po hr. NayeJ, któ­
rej stracił znaczną część jfj 
majątku i obecnie żył z jej 
łaski, gdyż pani Verniere, is a 
jąc syna z pierwszego mał­
żeństwa ani myślała więcej 
dawać mężowi sposobności do 
rujnowanie siebie.

O ile zamordowany Ryszard 
Verniere był człowiekiem nie­
zwykłej zacności, prawym i 
szlachetnym człowiekiem, o 
tyle brat jego młodszy Robert, 
nie mniej z io lay  i świetny in 
żynier mechanik, wszedł iuż 
id  młodości na b. złą drogę. 
Fałszował weksle i dopuszczał 
się rozmaitych szantażów i 
przestępstw, przewidzianych 
kodeksem karny®1, wreszcie 
upadł tak nisko, że stał się 
płatnym agentem niemieckie­
go biura wywiadowczego, 
szpiegując na rzecz niemiec i 
zdradzając swą Ojczyznę.

Brat s t a r s z y  Ryszard V e r ­
nier© bolał bardzo nad osta­
tecznym upadkiem swego bra­
ta i nie chcisł go znać wcalo, 
ca kilka dni przed katastrofą 
w Saint Ouen, brat jego Ro­
bert przybył z Berlina i udał 
iię do brata, który nie wie­
rząc w jego skruchę i chęć 
powrócenia do uczciwej pracy 
odtrącił go, za co Ryszard po 
przysiągł mu zemstę, której 
dokonał wkrótce za namową 
Grivota.

Ro spełnieniu tej strasznej 
zbrodni, jak już wyżej po vie 
dzieliśmy, główny zbrodniarz, 
bratobój ja Verniore uciekł do 
Berlina, natomiast wspólnik je ­
go Grivot, pozostał na miej 
sścu i zatarłszy ślady, najbez 
czelniej w ś wiecie pomagał 
sprawiedliwości do odszuka 
nia zbrodniarzy, a posiadając 
niepospolito zdolności aktor­
skie narazie zmylił zupełńje 
podejrzenia, jakie mogłyby 
paść w jego stronę.

Śledztwo sądowe prowadził 
przyjaciel zamordowanego sęT 
dzia śledczy Sav.mne, b r r t  k o ­
mendanta Gabryela Savanne, 
ojca małej Marty. Należy do 
dać, że syn Gabryela Henryk 
Savanne, młody leka.rz, kochał 
się w córce zamordowanego, 
przrślicznej pannie Verniere,

dziś osieroconej, zrujnowanej, 
nie przeszkodziło to jednak 
szlachetnemu młodzieńcowi do 
prośby o jej rękę.

W trakcie tego wezwany Ro­
bert Verniere, pomimo zrozu­
miałej obawy, wyjeżdża do 
Francji, aby wziąć udział w 
pogrzebie zmarłego tragiczną 
śmiercią brata i zaopiekowa­
niem sdę pozostałą sierotą po 
nim.

Dalszo losy bohaterów tego 
romansu czytelnik znajdzie w 
numerach.

O t i ć r g .
zebrane przez „Koło narodowe 
polek8 w Dąbrowie Górniczej na 
wig.lję dla żołnierza polskiego.

Składki zebrane przez panią M. 
Barlicką i A Małecką.

H. Ko&sobudzka kor. 150, 
W. Elżanowska kor. 50, E. 
Cyzrner mk. 4, Wł. Olejarczyk 
kor. 100, J. Bartnik i K. Jas 
kólski feor. 200, J. Szczęsna 
kor. 50, E. 'Grochowski kor. 
50, J. M ondJska kor. 100, I. 
Bieńkowski mk. 25, E. Woź­
niak kor. 30, J. Rirgmanówna 
mk. 50, Owczarek kor. 20, J 
W artak kor. 10, nieczytelne 
mk. 5. K. Sapiński kor. 40, 
Moś mk. 2, A. Opielek rok. 20, 
Jaguś bor. 10, Kochanowski 
kor. 4, Rimmer rok 20, Spi- 
sąk kor. 10, nieczytelne mk. 
20, J. Grochowski ker. 100, 
Ed. Mirek kor. 50, Łukowska 
mk. 10, Sełtysek mk. 5, Wil­
czyński rok 20, J. Zalewski kor. 
10* Kurzyński mk. 2, W. Pie­
trzak rok. 5, W. Morys mk. 4, 
Ziomek mk. i0, Cygankiewicz 
kur. 4, Gwiazdowa rok. 10, No­
wakowski mk. 40, A. Olszew­
ski mk. 10, Kino Odeon rok. 
•20, Firma Swięrki mk 20, St. 
Miś kor. . 10, Pi .trowfki kor. 
100, Jędrzejewski kor. 30. nie­
czytelne kor. 10, Stow. Rze­
mieślnik kor. loo, Ochocki nor. 
10, Zawadzka mk. 10, J. Dą­
browski mk. 10, Lis mk. 10, 
Kocot bor. 4, Papierniak kor. 
40, Kossecka mk. 5 Faliga mk. 
•25, Rzepecki mk. 15, M. W. 
Aprowizacyjny mk. 100, Drąż- 
kiewiczówna kor. 20, Filja ban­
ku Przemysłowego Kor. 50, 
Wołoszowa ker. 10, Adamczy- 
kowa kor. 28 i 60 hal, Dąbro­
wskie Tow. Kred. kor. 100, 
Domaszewska kor. 10, Soha- 
bowski mk. 5, M. Szeligówski 
mk. 40, Włodarkiowiezowa 
mk. 10, Domański kor. 20, 
Stow. Spoź. kor. loo, Firma 
Omiłjanowski kor. 100, R. Rudz­
ki ink. 100, Apteka Piaskow­
skiego mk. 20, Spciem kor. 
100, T. Trzęsiińleoh rok. 80, 
Kino Venus rok.TOO, Krzeroiń 
ski mk. 14, Kantor gszety 
„Iskra8 kor. 20, Dom Handlo­
wo Przero. L. Maitynkowski
i Nowak mk. 60, Z. Skibowa
mk. 20. Razem zebrano mk. 
1016 i kor. 1850 hal. 60. Koo­
peratywa urzęd. państw. 10 ki­
lo mąki.

Zebrana przoz panie W. Eiwer- 
towską i H. Kos8obudzką. 

Ewa Danecka bor. 150, Jari 
Kula mk. 5, M. S rob. 2, J. 
Marczewska B.k. 18, nieczytel­
ne mk. 5, J. Tkaczenko mk. 5, 
Loreiis rok. 5, D. Orzeszek mb. 
5, F. Foehtm an kor. 10, S iec 
ka m». 4, GHązkiewicz rok- 
1 fan. 50 i kor. 1, Serrem rok. 
60, nieczytelne kor. 2 Wł. Ma
zurkiowicz mk. 35, H.  ̂ Kuli
gowska bor.' l i rok. i  fen. 50, 
T. Rumin mk. 2, Józef Łazow­
ski mk. 5, R Bednarski mb. 
50, Dławichowśkt kor. 10, T. 
Niemiec mk. 5. Razem zebra 
no mk. 209 i kor. 174.

Zebrane przez panie S i  Bieńko­
wską i M Borzęcką

J. Hofman kor. 10, M. Zio 
mek kor. 10, F. Majewska kor. 
2, H. Januszki&w cz mk. 2, S.

Ciesielski kor. 10, Dr. Schon- 
born mk. 10, Jaworska mk. 6, 
A. Rej mk. 3, Wroński mk. 4. 
Nayet ro k .-  5, Lipska mb. 5, 
H. Rylaronowa kor. 30, E. Kat 
kiewicz kor. 10, A. Grochulsta 
mk. 5, Z a j ą c z k o w s k a  m k .  5,

D. c. n.

{Złożono bezpośrednio f  „Iskrze")-
Na skarb narodowy.

Moncznik Kura 20 mk., Icek 
Weiner 20 mk., Mendel Men- 
dełson 20 mk., Mordka Mar- 
gulis 20 mk., Pałtyk Czapelski 
20 mk., Rózia Lubelska 20 rok., 
Haja Boitner 20 m k , Szlojma 
Moncznik 20 rok., Mania Wada 
20 mk', Neuer Lipa 20 mk., 
Muchlarz 20 mk., Gumpel 
W ajngatten 20 mk.

Bezimiennie za pośrednic­
twem VI koroisarjatu policji

państwowej m. Czeladzi mk' 
25; bezimiennie za pośrednic­
twem VI komisarjatu P. P. 
mk. 5; Jasek Jakubowicz mk. 
40 na skarb narodowy.

Na ciepłą odzież dla żołnie­
rza polskiego złożyli:

Zofja Bławat mk. 50 i Fry- 
meta Fajner mk. 50.

Do dyspozycji „Samopomo­
cy wyohowaóców gimnazjum 
im. Staszyca8 Hipolit Siemi­
radzki złożył rok. 25.

W miejsce powinszowań no­
worocznych na odzież dla żoł­
nierza dr. med. Andrzej i Li- 
dja z Siepurzyńskich Hejma-
nowie mk. 50.

Sprostowanie. W onegdaj-
szym numerze „Iskry* w dzia­
le ofiar na żołnierza polskiego 
zamiast Luis F/ydman, mylnie 
wydrukowano Fryman.

Tani°i KAWA! HERBATA! CUKIER! l in ia ł
Ekstrakt Kowcwy „SANTOS" w 3 gat. 

łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 
daje szklankę osłodzonej, nat. aromat, kawy.

Pastylka „ H E R B A C Y T U “ w zupełności zastępuje szklankę 
wybornej osłodzonej herbaty z cytryną.

Proszek . HERB AC YT* we flakonikach zast. herbatę 
z arekiem lub fokiem malinowym. Żądać wszędzie!

tm sn n c  I G enera lne  przedstewicielstwo na całą Polskę nniuiuna I
olilcLźlib l .KOTWICA" Warszaw*, Maiszalkowska 63, te l .244 16

liii! MUM
Fr. S ik o r s k ie g o

w Sosnowcu, (ul. Czysta Nr. 3.)
przyjmują kandydatów na nowy

w i e c z o r o w y  k u r s
Zaoisy w środy i soboty  od 5 do 8 
wieczorem do  dnia 3 stycznia 1920 r. 

Program na m itj łcu;

7 / / / / i i h \ W
(lAjlf PSZA PKZETŁUSZCZOrtA

I  PASTAdo OBUWIA
IDEAIM KOnSERWUJE 

ryj SKÓRĘ MADAjflC )E) 
Fi MIĘKKOŚĆ i POŁYSK.

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanownych moich klijen- 
tów, iż mój długoletni współ­
pracownik p. OJZER PER- 
G ERIGHT z dniem dzisiej­
szym przestjił u mnie pra­
cować. Prosząs o łaskawą 
pamięć też m dal pozostaję

z wysokim szacunkiem 
a>. B ,  E s tr e ic h e r .

Modrzejowska Na 19. 

Sosnowiec, 31[12 1919 r.

Przed staw ic ie l  na Zayłęina: 
GEYER Sosnowiec, Nowe 10.

Potizdisi «uW 8 Kum:
s to ły ,  s z a fy , krzesła, o ra z  
ś r e d n ie j  w ie lk o śc i k a s a  

o g n io trw a ła .

Zgłoszenia do  A dm in i s t r a c j i  
„Iskry*.

poszukuje
HilUu mie

w Sosnowcu.
Laskowe o f i r ty  proszę n a d s y ł a ć  do 
tegoż  T-wa, ul. 3 go Maja Ni 38, 

w Sosnowcu

b r .  Hzjman
choroby uazu, nosa i g a rd ła  

Kołłątaja 10 (Wikołcjevt ska). 
od 4—6 popołudniu oprócz św iąt

MAGAZYN GALANTERYJNY^

P. K U C H A R S K I
Warszawska Ni 14.

p T e c a  w wielkim wyborze: bieliznę 
tryk o tow ą  rękawiczki czapki, switry 
wyroby skórzane , norym befizczyzną 
i t p artykuły  w zakres  galanterj i  

wchodzące
Zabawek,

Lskaiz w esery czn eg o  szpita la  w Sudzlaie
Dr, Wasiłt Ustało

Choroby weneryczne, skórne i mo- 
czo-płciowe. Samogwałt. Płciowa 
niemoc. Badanie krwi. Mikroskop, 
analizy. Używam prep. 606 i 914.

Najnowsze sposoby leczenia.
Przyjm uje  codziennie  od 5 do 7 po ooł» 

w dni św iąteczne od 10 do 12 rano.

Adres; Będzin, ul. Kołłątaja J t  33.

?aveł |rss?8iS¥$ki
w Cz;$toet>ovG«, 

ul. ów. Parny MarJI t. J.
1! Wsjs Nr. 21, obok tea tłc  

— Paryskiego. --  
StoerSby skórne, dróg mcc? » 

wy:h i *eneryc*E«.
Priyj^iiHje od 9— 12 r*r.o ! od 4 - - ? , r  p 

P sn le  od 12 — ł  po poł.

J. Szatensztein
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10- -1 i od 3 - 6  po poi. 
L ecien ie  zębów, plom bowani*  
wprawiani* zębów  boa podnie­

bienia złote koronj, 
ul. Modrzejowska a  3.



S T y C ^ E N .
1 0
2 P
3 S
4 N
5 P 

6 W
7 S
8 C
9 P

10 S
11 N
12 P 

13 W

Gbrzez. P. Nowy Rok 1920.
Im . Jezus 
D aniela M.
Tytusa  B., Ryg.
IViq. Telesfora SI. 
Objaw. Pańskie  T rzech  
Lucjana i Juljana  
Seweryna Opata 
Marejanny P. Męcz 
Agatona P. Wilhelma

Króli.

Honoraty Panny  
Arkadjusza i Mndesta mm. 
W eroniki i Glafiry P. p.

14 S Hilarego B. W. D. K.
15 C|Pawła l -g o  Pustelnika  
io  P:Marcelego P. M.
17 S; Antoni ego Opata _______
18N,Katedry św. Piotra  
19 P.Henryka B. W.

20 W
21 S
22 C
23 P
24 S
25 N 
20 P 

27 W
28 S
29 C
30 P
31 S

Fabjana P. M 
A gnieszki P. M.
W incentego i Anastazego  
Zaślub. N M P . ze św. Józefem  
Tymoteusza B. M.
Naw. św. Paw ła Ap 
Polikarpa B. M.
Jana Złotcustego BWDK.  
Objawienie św. Agnieszki  
Franciszka Salezego B.  
Martyny P. M.
Piotra Nolasko W.

M A J.
1 Sj F ilipa  i Jakóba A .
2 N Zygmunta Kr. M.
3 P Znalezienie S w . K rzyża  

4 W Florjana M., Moniki
5 S Piusa V. P. W.
6 C Ja n a  Apostoła i Ewang. 
7 P D o m ic e l i  i Eufrozyny  
8 S  S ta n is ła w a  Bisk. Męcz.

23 N Zesłanie Ducha świętego
24 P Dezydera

25 W Joanny i Afry
26 S.Grzfgorza VII Pap.
27 C Filipa
28 PjBedy W. D.
29 S Augustyna B. W.

9NjA. Al. P. Łaskaw ej 
10 P|Krz. dz. Izydora Oracza 

11 W Krz. dz. Mamerta B. W.
12 S
13 C
14 P
15 S
16 N
17 P 

18 W

Krz. dz. Gerwazego  
W niebowstąpien ie  Pańskie
Bonifacego B.
Zofji Wd. M.
Jana Nepomucena
Paschalisa  
Feliksa kapuc. .

19 S Piotra Celestyna.
20 C
21 P

Bernarda Seń. 
Wiktora M.

22 SJulji  P. M.

30 N S w . Trójcy. F elik sa  P. M.
31 P Anieli P.

15NjFaustyna i Jowity  
16 I'ijuljanny P. M.

17 W  Patrycjusza B. W.
18 S Popielec, Sym ecna B. M.
19 C Konrada M., Mansweta
20 P t  Leona i Eucharjusza B. 
21- S Maksy mj an a B.
22 N
23 P 

24 W
25 S
26 C
27 P 
_28_S 
29 N

LOTy.
l N B t y .  Ignacego B. M.
2 PjO czyszczenie  N. M. Panny  

3 W B łażeja  B. M.
4 SjAnsgarego i Andrzeja  
5 C;Agaty P. M.
6 PiDoroty P. M., Sylw&na
j^SiRomualda Opata^ ____
8 N J a n a  z~Matty W. Emiljana  
9 F'iApoIonji P. M., Cyryila  

10 W  Scholastyki P.
11 S Objawie N A/P . w Lourd.
12 C Eulalji P.
13 P Jana
14 S,W alentego kapł M.

Ka te d ry  sw. P iatra  w A n. 
Piotra Damjana B. D. K 
Sergjusza  
M adeja Apost.
Zygfryda B. W. 
t  Aleksandra b. 
Aleksandra i Nestora Mm.
Romana Op. i Leandra

f l lA R jg E C .

1 p
2 W

3 S
4 C
5 ?
6 S

Albina B. W.
Heleny Cesarzowej 
Kunegundy Cesarzowej 
Kazimierza Kr. W.  
t  Adrjana i Euzebjusza
Wiktora i W ik to r j i___
t  Tomasza z7 N f  Tomasza z Akw.

8 P t  W incentego Kadł
9 W F ran ciszk i  Rzymianki
10 S 40 tu Męczenników
11 C
12 P
13 S
14 N
15 P 

16 W
17 S
18 C
19 P
20 S
21 N
22 P 

23 W
24 S
25 C
26 P
27 S
28 N
29 P 

30 W
31 S

Konstantego W. 
t  Grzegorza W ielk iego  
t  K rystyny P. M.
Matyldy Kr. Wd. 
t  Klemensa Hofbauera  
t  Abrahama Pustelnika  
Józefa z  Aryinatei  
Gabryela Archanioła  
j- Józefa* Oblubieńca N M P . 
t  W om ra n a  B.
f  B enedykta Opata 
t  Katarzyny W. 
f  K atarzyny Kr. Szwedzkiej 
Marka i Tym oteusza  
Z w ia sto w a n ie  N. M. Panny  
f  S iedm i boleści N . M . P. 
f  Jana D am as o B. 
f  Jana Kapistrana  
t  Eustazego Opata 
Anieli Wdowy.
Balbiny P.

c z e r w i e c .
1 WjJakóba

2 S ‘Maroelina i Bland.
3 C Boże Ciało. Erazma B.
4 P Franciszka Car.
5 S
0 N 
7 P 

8 W
9 S

10 C
11 p
12 S
13 N
14 P 

15 W
16 S
17
18 P
19 S

CI

20 N
21 P 

22 W
23 S
24 C
25 P
26 S
27 N
28 P 

29 W
30 S

Bonifacego B
Norberta i Klaud.
Roberta Opat.
Grzegorza
Pryma i Felicjana
Małgorzaty Kr.
f  Serca Jezus. Barnaby Ap.
Jana W .,JJnufrego  ___
Antoniego Padewskiego  
f  Bazylego Wielk.
Wita i M^desta  
Bennona B. W. 
nnoceniego M.

Marka M.
Gerwazego
SyJwerjusza P. M.
Alojzego W.
Paulina B. W.
A gry piny P. M.
Nar. św, Jana Chrzciciela 
Prospera B. W.
Jana i Pawła M.
Władysława Króla Węg.  
t  W ty .  Leona II. Pap. W.  
Piotra i Pawła Apostoła 
Wspor n. sw. Pawła Ap.

w r z e s i e ń .

1 S Bronisławy P.; Szym ona
2 C Stefana, Króla W ęgier .
3 PiSzymona Sł.
4_S|RozaJji P._________
5 N 
0 P

7 W
8 S
9 C 

10 P 
u  S
12N  
1.3 P 

14 W
15
16 C
17 P
18 S
19 N
20': P 

21 W
22 S
23 C
24 P
25 S
26 N
27 P 

28 W
29 S
30 C

Wawrzyńca, Justynjana  
Zach arjfisza Pr.
Wtgilja. J a n a  M., R e g i n y  
Narodzenie N. Marji Panny  
Sergjusza P. W.
Imienia  NMP.
Prota i Jacka M m . ____
Gwidona W.
Eugenji P.
Podwyższenie K rzyża  świrj. 
N. Marjt P a n n y  Bolesnej 
Euzebji P. M.
N. Serc. NMP.
Józefa W . Ireny
Januarjusza 

Eustachjusza
Mateusza Apostoła 
Tomasza B. W- 
T e l l i  P. m.
NMP. od w yk. niewolników  
Ł ady sław a z Gielniowa
Cyprjana i Justyny Mm. 
Kozmy i Domjana  
W acława kr. ir.
Michała Archanioła  
Hieronima kapłana

P A Ź D Z I E R N I K

1
2 S
3 N
4 P 

5 W
6 S
7 C
8 P
9 S

Jana z Dukli  
Aniołów Stróżów
Kandy da i Ewalda Mm. 
Franciszka Serafickiego  
Placyda M.
Brunona W.
NMP. Różańcowej 
Pelagji, Bir.
D yon izego  B . M.

10 N Franciszka Borgjusza  
] 1 P P lacydy

12 W  Makeymiljana B.
13 S Edwarda Kr. W. 
t4 C K a lib sta  P. M., E verysta
15 P Jadwigi Wd: Teresy P.
16 S Martynjana i Saturnjans M.
17 N Wiktora M. Małgorzaty
18 P Ł ukasza  E w angiehsty  

19 W Piotra z Alkant.
20 Sjjtina Kantego

Urszuli P. M., Hilarjona Op. 
Korduli i Alodji Pp. Mm.
Seweryna i Romana  __
[R afała  Archanioła
Kryspina M.
Ewarysta P. M.
Sabiny P. M.
Szym ona  i Tadeusza A p . 
Narcyza B. W. 
f  IV igtlja  German a i Scrap. 
Symfonjuszft M

21 C
22 P 
23_S
24 N
25 P 

26 W  
•27 S
28 C
29 P 

_30_S 
3 1 N

l i p i e c .

1 o
2 P 
3_S
4 N
5 P 

6 W
7 S
8 C

.9 P 
lOS
11N 
12 P 

1.3 W
14 S
15 C
16 P
17 S
18 N
19 P 
o W
21 S
22 C 
v.3 P 
24 S

A. K rw i P. J . C hrystusa  
Nawiedzanie N M P . 
Anatoljusza i Heljcd. Mm.
Józefa Kalasantego W. 
Antoniego Zafc.
Izajasza Pr., Dom.
Cyryla i Metodego  
Elżbiety Kr. Wd. Eugen. 
Weroniki P. Zenona M.
7 iu br. męcz. syn. IM icy ty

25 N
20 P 

27 W
28 S
29 C
30 P
31 S

Pelagji P. M. Piusa 1 
B ł. Jana  z D u k li 
Małgorzaty P. M. 
Bonawentury B. W  
Rozesłanie Apt st. Henryka  
NM P. Szkaplerznej. Andrz. 
Aleksego W., W esty n y  M.
Szymona z Lipnicy W. 
Wincentego a Paulo W. 
Czesława W., Emiljana W. 
Praksedy P. M.
Marji Magdaleny, Platona  
Apolinarego P. M. Teofila’ 
Bł. K unegundy K r.
Jakóba Apostoła
Anny M. N. M. P.
Natalji M. Pantal. 
Innocentego i Wikt.
Marty P., Oława Kr.
Julitty i Donatylli Mm. 
Ignacego Loyoli W. Heleny

M  S T  O P A D ,

i P W szystk ich  Ś w ię ty c h
2 WI Dzień Zaduszny. Jerzego

3 S Huberta B. W.
4 C|Karola Boromeusza B. W.
5 P|Zscfcarjusza i Elżbiety  

Leonarda W . F eliksa_6_S 
7 N  
8 P

9 W
10 S
11 C
12 P 
13_S
14 N
15 P 

16 W
17 S
18 C
19 P
20 S
21 N
22 P 

23 W

Nikandra i Karyny Mm. 
Gotfryda i Maura 
Teodora i Oresta 
Andrzeja z Awelinu  
Marcina B. W.
Marcina P. M. 5 braci m. 
Stanisława Kostki
Jukunda B. W.
Leopolda W.
Edm unda B. 4V.
Grzegorza cudotwórcy  
Otona P., Poś. bez. 
Elżbiety Kr. W dow y  
Feliksa, Walerjusza W . __
Ofiarowanie Ń. M. P. 
Cecylji P., Marka i Stefana  
Klemensa P. M. Felicjaty

24 S Jana  od Krzyża W.
25 C Katarzyny, P. M. Erazma
26 P.Piotra P. M., Konrada
27 SI Wirgil iusza B. W. 
2 8 Ń !Mansweta B. M., Rufa M.
29 P Saturnina i F ilemona Mm.

.30 W Andrzeja Apostoła

KWIECIEŃ

4 N
5 P 

6 W
7 S

I Teodora M,
'Franciszka a P.
1 Ryszarda B.  ______

Zmartwychwstanie Chr. Pana 
Wielkanoc. Anzelma  
W ilhelma Opata  ̂
Epifanjusza B. M.

8 C Dyonizego
9 P Marji Kleofas.

10 S Ezecbjela Pr. M.

25 N
26 P 

27 W
28 S
29 C
30 P

Leona W ielkiego  
Wiktora M.

' Herm enegildy  
IWalerjana i Justyna  
! Anastazego M.
Marceljana i Lamperta 
'Wincentego Fer.

' Bogumiła W.
'Tym ona M.
Isydora ,W .
Urocz. Św. Józefa  

l Sr tera i Kaja Pp. 
Wojciecha B., Jerzego M.

: Fidelisa ___
M arka Ew angelisty  
Kleta i Marc.
Teofila i Tertuljana 
Pawła od Krzyża 
Piotra M., Roberta  
Katarzyny Seneó.

8 N Cyrjaka, Larga i Smaragda
9 PjRomana M., R ustyka 

10 Wj W aw rz,ń ca  Mecz.
1 L S Z uzanny i D y g n y
12 C Klary P. Hiiarji M.
13 P Hipolita i Kasjana Mm.
14 S Wigilja Eu7.ebjU3ża k a p ł .___

S I E R P I E Ń .

lN7Ao<i'« Apostola w Okowach 
2 P NMP. A nielskiej

3 W
4 S
5 C
6 P

Znalezienie rei. św. Szczep.
Dnminika W.
NMP. Ś n ieżnej 
Przemienienie Pańskie

7 S Kajetana W.

15 N Wniebowzięcie  NMP.
10 P Joachima ojca NMP.

17 W Jaclca Yryzn. Rocha Wyzn.
18 SF irm ina B. W.
19 C Marjana i Rufina Ww. 
2 0 P[Borńarda Opata D. K.
21 SjJoanny Fremiot
J A N:SyaTforjrana i T y c  oteusza  
23 PlPilipa i Benicjusza  

24 WjBariłoinieja Apostoła
25 S'Ludwika Kr. AYęg.
26 CINMP. Jasnogórskiej
27 P Przeniesienie rei. św. K.
28 S A ugustyna B. W. 

ścięcie głowy św. Jana  
Róży Limańskiej P. 
Rajmunda W.

29 N
30 P

31 W

G R U D Z I E Ń .

1 S|Eripjusza B. W.
2 C Bibianny P. Męcz. 

Franciszka Ksawerego  
Barbary P. M. Piotra

.3 P
_tS

5 N  
0 P 

7 W  
S S 
9 C

10 P
11 s
1-2 N 
13 P

u w
l e S
16 C
17 P 

_ 1 8 S
19 N
20 P 

•21 W
22 S
23 C
24 P 

J25_S
26 N
27 P 

28 W
29 S

Sabby Op. Nic6ta B. W. 
Mikołaja B. W.
-j- YZigilja. Ambrożego B. W. 
Niepokalane P o c z ę c ie  NMP.
W flerji  i Leokadji P. M. 
NMP. Loretańskiej 
Damazego P. W.
Aleksandra M.
Łucji P. M., Otylii I \  
Dyoskora i Herona Mm. 
Walerjana i Ireneusza 
Euzebjusza B. M. 
Łazarza B. Olimpji 
Ocz. NMP.
Darjusza M. 
f  Teofila i'Zenona żołn. 
Tomasza Apostoła 
Herona M. Zenona 
Wiktorji M. t Migilja. Irminy P. 
Narodzenie Chrystusa Pana
S z c ze p a n a  I-go Męczennika
Jona Apostoła Ewangiel. 
Młodzianków M. m. 
Tomasza B.

30 CjEugenjusza B. W. 
3 iP |S y lw e s tr a  P.

=


